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ZDARZENIE PRAWDZIWE.

Jednego poranku kocz poczto
wy przejeżdżał szybko ciasne uli
ce małego miasteczka; w nim mło
dy Anglik, strojnie ubrany, a na 
koźle służący w bogatej łiberyi; 
gdy oto nagle jedno koło łamie się 
w tysiączne kawałki. — «Mylop- 
dzie ! ■ rzekł służący przestraszo
ny, «możeś raniony?. —  Tłum 
ludu zbiegł się na miejsce przy
padku, a tytuł lorda, dany obce
mu, sprawił na nim wrażenie cza- 
rowne. Cisną się do Anglika zu- 
szanowaniem i ciekawością, pełną 
życzliwości. Każdy mu ofiaruje 
swe Usługi; a cudzoziemiec wdzię
czny, dziękuje obecnym uśmie
chem za przychylność, którą mu 
okazują. Mało się potłukł, a głos 
jego , gdy mów ił do lud u , był tyl
ko trochę zmićnionyra. — «Ten 
mylord , jakiś człowiek grzeczny 
i przystojny,» rzekła jedna nie
wiasta. —  «To prawda,* rzekł

stary Wyrobnik, * lecz jakże nie
miłosiernie kaleczy francuzczy- 
znę !» —  «E j, u licha ! To rzecz 
bardzo naturalna; toeto lord !... 
Anglik... —  Daje po trzy franki 
poslylionom !.» rzekł woźnica sci- 
cha.—  «Ma czlćry miliony docho
d u !. dodał nadęcie groom; a lu
dzie powtarzają: «E j, u licha! 
to bardzo rzecz naturalna, to lord! 
Cztery miliony dochodu!» —  Je- 
ditałcmiino to wszystko, kocz 
całkiem pogrueboiany, wymagał 
długiej naprawy. Cały dzień ro
boty ledwie wystarczy, by go u- 
czynić przydatnym do dalszćj po
dróży. —  Anglik widocznie tem 
zmartwiony, widzi się zmuszo
nym spędzić może 24 godzin 
wlćm  guieździe; co za przykry 
wypadek dla niego ! Nieukonten- 
lowanie i gnićw widać na jego 
twarzy; lecz w podobnych okoli
cznościach największą cnotą cier
pliwość. Anglik przybiera twarz 
wypogodzoną. Prowadzą go do 
najlepszej oberży i największe 
otaczają go względy. Zastawiono
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mu najdnbnrnicjsze śniadanie i 
zdawał się niem być zadowolo
nym. — « Mości panie, ■ rzekł do 
oberżysty akccnicm zamorskim,
• co macie godnego Widzenia 
w tćm miasteczku ? , —•-«Nie my- 
łordzie, nie ciekawego.» — «Jak- 
to ! nićma tu ani spacćrów, ani 
teatru, ani ruin? żadnego po
mnika starożytności? ja lubię go
tyckie... » —  -Nićmamy nic my- 
lordzie , nic pięknego., -— «To 
nudno; G od d a m !  mości gospo
darzu, to wielce nieprzyjemnie! ■ 
rzekł obcy, ziewając na cali) gębę 
i rosciągająe się na sofie. —  Po- 
tćm po kilko chwilach milczenia, 
zwróciwszy się do gospodarza, 
rzecze z zautrużonćmi oczyma: 
> Dwadzieścia cztćry godzin ! to 
wieczność. Cóż robie w tym prze
ciągu czasu?, —  (Mylordzie! 
śniadanie.» —  «Jużem nie gło
dny., — < A leż, mylordzie! .. .«  
—  • Nudzę s ię .» — «J u ż! . . . ,  —  
» Tak jest; mocno się nudzę! • —  
, Mylordzie, tu jest kościół...» —  
, Katolicki?...jam protestant., —
• Podprefekt...» —  «To nic zaba
wnego., —  «Sąd przysięgłycli... 
trybunał..., —  « 0 ,  o ! niaeteż 
szubienicę ?» —  «My lordzie , to 
nie jest zwyczajem u n as., —  
» Tćm gorzej ! * — «U nas ścina
ją. • — «O , to przecudnie! czy

ścinają dziś kogo?, —  «Mylor- 
dzic, to się u na.s rzadko zdarza, 
Bono dzięki! Tymczasem zdaje 
s ię , iż tak zwany Jakób Malhicu 
będzie skazanym na śmierć dziś 
rano, a w tym przypadku wkrót
ce ... » —  , A to przedziwnie! lecz 
cóż mi potem, ja zapewne już 
wtedy odjadę. Cóż on zrobił, 
ten pan Jakób?,----- Zabił czło
wieka zeszłćj wiosny w lesie Ta- 
laberskiin ; czyn jest dowiedzio
ny. , —  « Dowiedziony, o ! I len 
pan Jakób zabił człowieka! sam 
jeden?,'— >Nie, miał towarzy
sza ; drugi zbójca mu pomagał, 
lecz nie powiodło się schwytać 
tylko Jakóba Mathieu. > — • filóż 
był wspótwinowajcą ? •—. «Nie 
wiadomo.» —  «A kiedyż będzie
cie inieli wyrok?, —  «Tego ranka, 
mylordzie; miasto się tćm żywo 
zajmuje., —  «A gdybym tćż ja 
poszedł popatrzyć się na Jakóba, 
możeby innie to zabawiło?,— 
• On ma dziką postać, mylor
dzie!, —  «O! ma dziką postać?... » 
Tu znowu głosem przeciągłym 
zaczyna zićwać Anglik ; nareście 
powstaje z sofy, bierze gospoda
rza za ramię i głosem roskazu- 
jącyoi mówi: • Dotrybunału , a 
prędko !» —  Trybunał już był 
w zupełnćj czynności, mnóstwo 
ludu zawaliło wszystkie przystę-



)o{o('

wydarzyło? dla czegóż, la odmia
na? ten płacz i radość? Oskar
żony wznosi wżrnk ku niebu, 
jakby je ehciał brać za świadka 
swćj niewinności. — «Ali, mój 
Boże! mój wielki Boże! Tyś cu
downy ! Tyś miłosierny! Tyś 
niepojęty w swej dobroci! On  
tu ! on przedemną! jestem oca
lony! Niewinność moja dowie
dziona ! • — Całe zgromadzenie 
w zadziwieniu. ' Sędziów ie nie 
wiedzą, co to ma znaczyć. An
glik siedziałjak słup i był obo
jętny. Policzki winowajcę są zro
szone łzam i, oczy się iskrzą, 
ręce składają się (to modlitwy^ 
cały jest przejęty uczuciem nie
wymownej, niespodzianej rado
ści ; słuchacze zdają się oczeki
wać wypadku nadnaturalnego i 
są wszyscy wzruszeni. —  P re- 
zvdent mówi do Jakóba: «Cóż 
tobie jest? cóż elieesz mówić ?» —  
• Świadek z Boskićj Opatrzno
ści !• rzekł Matbieu , prawie od
chodząc od zmysłów; «świadek 
z nieba zesłany!* to mówiąc, 
wsk azy w a ł na A n gl i ka.— W s zy- 
stkieh oczy zwróciły się ciekawie 
na cudzoziemca, który oziębły, 
znudzony, nieruchomy, zdawał 
się nie rozumieć słów oskarżo
n e g o . Lord był Hit pół śpiący, 
słuchał uicrozuuiiejąc, milczał,
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py, z wielką lylkS^ trudnością 
mógł się przeeisuąć cudzozie- 
mieć. Jednakże, gdy się pogłoska 
rozeszła, iż jakiś lord, przy
bywszy z Londynu , życzyłby so
bie być przytomnym osądzeniu 
.1. Matbieu; zostały roskazy wy
dane, ażeby lord był przyzwoicie 
umieszczonym. —  Anglik, li- 
siadłszy na wzniesionem krześle, 
panował nai| ryłem zgromadze
n i e m .  Proces był już ukończony; 
żaden świadek nie stawał w obro
ni; oskarżonego j wyrok śmierci 
na J. Matbieu zdawał się już 
być pewnym ; dowody były ob
ciążające , n|eiapFZecz<e. —  Aiż 
oto morderca jeszezeraz powstaje 
i głos zabiera. * Sędziowie! bądź- 
eie sprawiedliwi,  słuchajcie m ię: 
W szystkie pozory oska rża ją mię, 
to prawda, a jednak świadczę 
się B ogiem , że jestem iitewin- 
nytń; tej samej bowićm godziny, 
kiedym podług oskarżenia miał 
zabić nieszczęsnego starca, abym 
jego złoto zabrał, byłem w por
cie Kaletu; pracowałem tam jako 
wyrobnik ; rozmaici podróżni po
wierzali mi do ładowania na statek 
towary kosztowne; orałem u nich 
wiarę i ’ zarobek. • To mówiąc 
zwruea oczy na lorda, zarzynU 
drżćć, wydoje krzyk zadziw ieuia 
i płacze z radości. —  Cóż mu się
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łorynetował, zićwaf. — «Mylor- 
dzie! myiordzie!» wykrzyknął 
Jakób, <przez litość! patrz na 
twarz moję ; czy nie poznńjesz 
jćj ?» — «Ja !?• odpowiedział An
glik oziębłym głosem , zwracając 
lorynetę na oskarżonego; «ja!?... 
uważać twatrz twoję ? Dla cze
g o ? ... Ja nie znam go wcale. • 
—  «O myiordzie ! przypatrz mi 
się dobrze;* odrzekł Jakób gło
sem przenikającym i wyciągając 
kk niemu swe błagające ramiona;
• przypomnićj sobie! ośtatnićj 
wiosny podróżowałeś s Francyi 
do A nglii; przewoziłeś się s Ka
jetu do Dowru ; byłoto w nie
dzielę ; myiordzie, powinienbyś 
sobie to przypomnićć. Dałeś mi 
kufer do przeniesienia na statek , 
którym płynąłeś. Ja go wziąłem, 
a ty za mną szedłeś. O myiordzie! 
jaciępoznaję.* —  .Prawda jest, < 
rzekł Anglik osłupiały, lecz za
wsze zachowując minę lodowatą,
* prawda jest, na wiosnę byłem 
w D ow rze; przebywałem morze 
w niedzielę.» —  Na te słowa wy- 
krzyk powszechny dał się słyszeć 
w  zgromadzeniu. Wszystkich 
serca wzruszone, wszystkich od- 
dćch wstrzymany; nadzieja, za
pał i trwoga obejmują tłum ko
lejno. Jakób nie przeraża wstrę

czys 
> od-

tem ; zdanie^ię zmienia; Jakób 
zajmuje. Wzruszenie jest elek
tryczne , sędziowie ruszają się 
na swych krzesłach, a ogień zila- 
je się przebićgać i zapalać zgro
madzenie. —  «Myiordzie ,» mó
wi dalej oskarżony, <jedno słowo! 
bądź łaskaw, jedno słowo je
szcze ! Odezwałeś się do mnie 
s tćm pytaniem : Francózie, 
żonaty?* — .Prawda jests
powiedział Anglik , « pytałem się 
tak jakiegoś człowieka.» — «My- 
lordzie! a jakaż była moja od- 
powićdź? przypominasz je sobie?«
—  . 0  zapewnej osoba la odpo
wiedziała : Mani żonę i dwie cór
ki , a chłopiec jeden zginął mi 
na ospę, pomimo dobrego skutku 
szczepienia..—  Wybuch ździ- 
wienia i wykrzyk radości stłu
miły ostatnie wyrazy. Jakób był 
żonatym, miał dwie córki i chło
pca, a całe miasto widziało o 
tćm ; Jakób stracił syna na ospę.
—  O ! cóżto za chwila dla ob- 
żałowanego. Łzy stłumiły słowa 
jego: o Dokończ, myiordzie! > wo
łał obżałowany głosem serce ro
zdzierającym , «powiedz dzień, 
godzinę !» —  Anglik słuchał go 
spokojnie, żadne wzruszenie nie 
okazało się w jego nieczułych 
oczach , żadna zmiana w twarzy,
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a myśli Jego, pośród pytania, 
od którego zawisłe były śmierć 
lub życie człowieka, działały tak 
nieczule, tak oziębłe, jak gdy
by to szło o najzwyczajniejszą 
rzecz wświccic, o rzecz najmniej 
go zajmującą; jakby to kył za
kład, walka kogutów, łub go
nitwa kont. —  «Mylordzie,» po
wtarza oskarżony; «o , powiedz 
dzień! powiedz godzinę!* —- 
• Ten dzień,* odpowiedział na- 
koniec po kilku cli wiłach zasta
nowienia, « ten dzień... by foto 
lo  kwietnia, a godzina o za
chodzie słońca. ■— Na to wy
znanie podnoszą się tłumnie słu
chacze; tysiączne oklaski za- 
brzmiały. Zamięszanie, rozruch 
dochodzi stopnia najwyższego. 
Jestto szał, jestto baebanalia! 
Zabójstwo , o które Jakóba Ma- 
thieu obwiniono, wykonaoem by
ło w niedzielę, o zachodzie słoń
ca , a J. Matbieu był tejże sa
mej chwili o mil kilkanaście; to 
A l i b i  zostało udo wodnionćm. Rę
ka Boska okazuje się widocznie. 
—  Powóz cudzoziemca został 
zgrucbótanym w chwili, g d y  n ie 
winność miała być potępioną wy
rokiem śmierci; szlachetny An
glik był popchniętym ręką nie
widomą na posiedzenie irybuna- 
łu , ażclty wybawić ojca rodziny

od hańby i kary śmierci. A b , 
to jest posłaniec Boga, to świa
dek Opatrzności! —  J . Matbieu 
został uznanym za niewinnego; 
wyrok uwolnienia jego przyjęto 
okrzykiem jednogłośnym. —-An
glika odprowadzono w tryumfie! 
jestto narzędzie boskie, oto wy
bawca niewinności! —  Świadek 
Opatrzności wsiada legóż wie
czora do naprawionego pojazdu , 
i oddała się śród okrzyków i bło
gosławieństwa ludu zżąłem ca
łego lego miasteczka.

* **
W  sześć miesięcy po tym rzad

kim i osobliwym wypadku, zo
stało nowe zabójstwo w lesie Ta- 
laberskim popełnione —  a dwaj 
zabójcy, schwytano s puginałami 
w ręku, obciążeni złotem , w y
darłem swćj ofierze, byli wie- 
dzehi przez żandarmów ku przy
ległemu miasteczku, gdzie się 
przed pół rokiem zesłaniec S^dżi 
Najwyższego przypadkowo za
t r z y m a ł.  T łu m ,  z b ie g ły  dla oglą
d a n ia  zbójców, wydąje krzyk na
gły: Co za zjawienie! o dziwie! 
Jeden z zabójców był Jakób, a 
drugi z nim skuty byłto—  mnie
many Anglik i ford, nazwany 
świadkiem Opatrzności 1

— —
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D U CH  PO G R ZE BA N EG O .
LEGENDA GMINNA.

Szedł drogą do miasta żak ubo
g i , i spotkał pod intirami bramy 
cii do z m arłeg o r zIn w iek a n i e po
grzebią n e, potrącane nogą prze
chodniów. Nie wiele miał w mie
szku ,  ale dał s chęcią na pogrzób, 
by nań nieplulo i nierzneano kije. 
Pomodlił się nad świeżo w ysy
pano m ogiłąy l poszedł dalej w 
świa t wędrować. —  W  dębo w ym 
legie sen go um orzył; u gdy się 
zbudził , s pojtawem zobaczył 
p(*łń e k ies ze nie złoi a . Dzięki) w a ł 
niewidomej dubrwezynnój ręce, 
i pC^yszędl zm»«I wielką rzekę, 
gdzie się przeprawiać potrzeba 
było. Dwaj przew oźnicyujrza
w szy pełne kitszende złota, wzięli 
go w łódkę, i na samym wirze, 
odebrawszy z ło to , utopili. —  
Gdy bez przytomnego unosiły 
w ały, przypadkiem pochwycił de
skę, za (Ój pom ucą, w ypły
ną, Ha brzćg szczęśliw ie. Nie- 
byłato deska, ale dtieb pogrze- 
butiego, i tćmi doń przemówił 
słow y . «f— «Uczciłeś Zwfek| Mój® 
pogrzebem; dziękuję ci za to! 
Na znak w dzięczności, nauczę 
cię jak przeóiiÓnió się można 
w wroKg..,» Tu go na uczył zaklę- 
eta. a Oto masz list do mego ro
dzonego brata; uu cię nauczy

przedzierzgnienia w zająca i sar
nę. » —  Zak nauczony zaklęć , 
Z łatwością m ógł się przemienić 
we w ronę, zająca i sarnę. W ę
drował długo , wędrował daleko, 
aż przy wędrował na dwór mo
żnego króla , gdzie został strzel
cem nadwornym, li ról tenmiał 
córkę nadobną; ale la mieszkała 
na wyspie niedostępnej i zewsząd 
oblanej morzem. Mieszkała w 
miedzianym Zam ku, a miecz 
miała taki ,  żek to  nim machnął, 
największe wojska zwyciężał. 
W łaśnie nieprzyjaciele naszli 
granicę on eg o króla: zapotrze
bował i zapragnął zwy ciężkiego 
niieCza ! Lecz jakże go.otrWiJiać, 
gdy nikt się dotąd jeszcze nieibi- 
stał »a wyspę saimtlną ! — Ogło
sił przeto , że ktokolwiek miecz 
z wy ciężki od królewnej przynie
sie , nie ty łku , t« jó f  rękęutrzy- 
ina, ale i tron po nim osiędzie —  
Nikt niebyt tak śm iały; aż żak 
w ędrow ny, a teraz strzelec na
dworny, staje przed królem , o- 
świadeza gotow ość, prosi o pi
sm o, by tta ten znak królewna 
oręż wydała.— Zdziwili się wszy
scy, a król powierzył mu pismo 
do sw-ćj «MJl*ki. Poszedł do lasu, 
niewiedząc wcale, że drugi strze
lec nadworny za tropami jego śle
dzi. —  Zrobił się uuprzód zają-
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rem , a po(t{m sarną, i leciał pręd
ko i żw aw u: ubiegł drogi już  
niem ało, aż nad brzegiem morza 
staje. W ledy zamienił się w wro
nę , i przeleciał wody morza, a 
itiespocząl aż na wyspie. —  
W szed ł do Zamku miedzianego; 
pięknćj królewnie oddaje pismo 
od ojca, i prosi, by mu miecz 
zwycięzki dała. —  Piękna króle
wna na Strzelca patrzy. U jął jej 
serce od razu. Pyta ciekawie, ja 
kim sposobem mógł się dostać 
do jej zamku , co oblany zewsząd 
wodą, stopy ludzkiej niedowi
dział?—  W tedy strzelec Opowie
dzia ł, że znał tajemne zaklęcia, 
któremi zmienić się może w sarnę, 
zająca i wronę. Piękna króle
wna prosi więc Strzelca, by się 
w jej oczach zamićoił w sarnę. 
A  gdy się zrobił wysmukłą sarną 
i począł łasić i skakać, królewna 
skrycie z samego grzbietu wy
cięła mu kosmyk sierci. Kiedy 
w zająca zmićnił się znowu, s po- 
dniesionćmi słuchami skakał, kró
lewna skrycie z samego grzbietu 
wycięła mu sierci trochę. Aż gdy 
się zrobił i czarną wroną, za- 
ezął podlatać w komnacie, ze 
skrzydeł ptaka skrycie królewna 
wyrwała po kilka piórek.— W n et 
napisała pismo do ojca, i oddala 
miecz zwycięzki. Żak młody wro

ną przeleciał morzp, bićgł polćm 
sarną niemało drogi, aż blisko 
lasu zającem skacze. —  Zdradli
wy strzelec ju ż  tam czatował, 
widział kiedy się zmićnił w za
jąca, i poznał teraz. Naciągnął 
luku , wypuścił strzałę —  zabił 
zająca. W y ją ł inu pismo i miecz 
odebrał: poszedł do Zamku; kró
lowi pismo i miecz oddaje zwy
cięzki, lecz zarazem dopełnienia 
obietnicy danej żąda. —  Król ra
dością uniesiony, wraz przyrzeka 
rękę córki; wsiadł na konia, i 
s tym mieczem przeciw wrogom 
jedzie śmiało. Ledwie dojrzał ich 
sztandary, machnął silnie kilka 
razy a na czlćry strony świata. 
Za każdym zamachem miecza, 
szćregi wrogów trupem upadły; 
a drugie trwogą przejęte, jak  
zające uciekały.— W raca wesół 
ze zdobyczą, i sprowadza piękną 
córkę , by strzelcowi, co miecz 
przyniósł, oddał za małżonkę.—  
Sprawiono ucztę. Już brzmią 
grajkowie, cały zamek świeci 
jasno. Lecz królewna zasmucona 
siedzi obok Strzelca zbójcy ; po
znała zaraz, że nie ten wcale, 
którego widziała w Zam ku, ale 
nieśmiała ojca zapytać, gdzie tam
ten dorodny strzelec; płakabijćno 
wiele a skrycie, do tamtego serce 
biło.— A on żak biedny, w zajęcćj
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skórce, leżał zabity pod dębem, 
leżał rok cały. Aż jednej nocy 
czuje się zhudzon ze sou mo
cnego, I staje przed nim on duch 
znajomy, którego ciało pogrze
bał. Ten mu przygody jego po
wiedział, wrócił do życia, i is fe i:  
-— «Julro królewnćj już zaślu
biny : śpiesz Więc iłu Zamku co 
prędzćj; ona cię pozna, pozna 
i strzelec, co ciebie zabił zdra
dziecką. « —  Młodzieniec zerwał 
się żyw o; idzie do Zamku z bi- 
iąęeiu sercem, wchodzi do wiel
kimi komnaty, gdzie liczni goście 
jedli i pił*. Piękna królewna wnet 
go poznała: krzyczy z radością 
i inglcje; a strzelec zbójca, sko
ro go dojrzał, zbladł ze strachu 
i z zieleniał. —  W  tedy młodzian 
opowiedział zdradę Strzelca i 
morderstwo; a ,  by słowom dal 
świadectwo, wobec wszystkich 
zgromadzonych , zrobił się wy
smuklą sarną, i królewnie począł 
łasić. T a , sierć, mu uciętą w 
Zamku, na grzbiet sarny przy
łożyła, a sierć zarazprzyrosła. 
Znów zamićnił się w  zająca ,  i 
podobnie sierć ucięta, k tórą scho- . 
wała królewna , za dotknięciem, 
wnet przyrosła, W szyscy patrzą 
podziwieni, aż się młodzian zro

bił wroną. Królewna dobyła pió
rek, co z skrzydeł w Zamku wyr
w ała, a piórka zaraz porosły.—  
W on  czas stary król roskazał, 
aby Strzelca zbójcę stracić. W y
wiedziono cztery konie. A  były 
to wszyslkie dzikie. Przywiązano 
ręce i nogi, popędzono biczem 
konie; a te , za jednym posko- 
kiem, rozszarpały zdrajcę strzel
cu, — Młodzieniec Otrzymał rękę 
młodej i gładkićj królewnćj. Cały 
zamek jaśniał świetno: pili, jedli 
z wesołością; a królewna niepła- 
kata, bo jak cbciała tego miała! 

K u p i e c k i e  o c e n i e n i e  a r ty sty .

Pewien Anglik przyszedł nie 
dawno do jednego spićrwśzych 
malarzy w Paryżu s prośbą, aby 
w-jego imionniku odrysowat mu 
konia. Artysta uczynił zadość 
jego żądaniu. « W ielcżsię za to 
należy?" zapytał Anglik. —
» Dwadzieściadukatów.» —  "Ja
k o , dwadzieścia dukatów... czy 
to być m oże, wszakże waćpan 
ledwo dwadzieścia minut nad tćm 
pracowałeś?" —  "Mylisz się mój 
panie,» odpowić artysta;« lat ja 
dwadzieścia pracowałem, za nim 
się tego konia rysować nauczy
łem . »

W Krakowie,  Czcio.nkami Józefa Czecua.




